
Oceny i omóirienia

Z A R Y S  C A Ł O K S Z T A Ł T U  D Z I E J Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H  S Ł O W I A N
Z A C H O D N IC H

Podjęcie przez Instytut Zachodni now ej edycji dzieła K azim ierza W ach o w 
skiego stanowi w ażn e w ydarzenie na polu naukow ego ruchu w ydaw niczego, za
słu gu jące na wielostronne om ów ienie1) Sam  fakt, że stosunkowo bardzo niewiele  
opracow ań historycznych u zyskało  u nas dotychczas w ięcej niż jeden nakład, 
w skazu je, że „Sło w iań szczyzn a zachodnia” została oceniona przez w ydaw ców  jako  
jedna z d aw niejszych  p ozycji historiograficznych, będących dziś obiektem naj
silniejszego zapotrzebowania społecznego. Ocena to w  pełni uzasadniona, aczkol
w ie k  nie dla w szystkich  czytelników  książki może się ona w yd aw ać oczyw istą. 
W  obecnym stanie badań historyczn ych  mało które opracowanie, napisane praw ie  
przed pół wiekiem , zachow ać może sw ą przydatność naukow ą, nie ograniczaną 
jedynie do roli św iadectwa stanu dawniejszej historiografii. N ow sze badania 
z regu ły  niemal deprecjonują w yn ik i prao daw niejszych, prao, którym  zresztą  
w  dużej mierze zaw dzięczają możność sw ego obecnego i p rzyszłego  rozwoju. 
K sią żk a  W ach ow skiego nie stanowi w  tej m ierze w y jątk u ; zaw arte W niej po
gląd y naukow e zostały ju ż głęboko przeorane przez n ow sze badania, uzupełnione, 
skorygow ane, częściowo obalone. N iewiele stosunkowo spośród ujęć autora można 
dziś w  pełni uznać za obow iązujące —  i nie one też stanowią o głów nej w artości 
książki dla współczesnego czytelnika. P r z y  ocenie „S ło w ia ń szczyz n y zachodniej”  
należy jednak stosow ać dziś dw a różne aspekty k rytyczn e: osobno trzeba ją  trak
tow ać jako rozpraw ę badaw czą, napisaną celem wylkryeia i objaśnienia szeregu  
zjaw isk  dziejowych, osobno zaś jako podręcznik d ający zestawienie tych zjaw isk.

P ie rw szeg o  z tych aspektów dotyczy głów nie surow a k ry ty k a  dzieła dokonana  
przez G. Labudę w e w stępie do obecnego w ydania. B adacz ten, posługując się  
licznym i przykładam i zaczerpniętym i z tekstu książki, w yk azał jej w ad y w  za
kresie metodycznym akcentując zresztą z naciskiem, że niedom agania te, jask ra w e  
na tle dzisiejszej metodyki badań historycznych, b y ły  niemożliwe do uniknięcia  
w  okresie pow staw ania dzieła, co w ięcej, książk a ta b yła dla sw ej epoki dziełem  
metodycznie w zorow ym , a nawet nieprzeciętnym . W stęp L a b u d y  stanowi, zw łasz
cza dla niedostatecznie przygotow anego czytelnika, sygn ał ostrzegaw czy przed  
nazbyt w iernym  przyjm ow aniem  sądów  W ach ow skiego —  i to nie tyle w  zakresie  
ich treści m erytorycznej, ile szczególnie w  zakresie sposobu ich kształtowania. 
Labuda, w skazująo głów n e kieru nki uchybień metodycznych autora zobowiązuje  
czytelnika do ciągłej czujności p rz y  korzystan iu z książki. W sk azó w k i te za
spok ajają jedna!!; tylko częściowo potrzeby dzisiejszego czytelnika. Korektura  
bowiem metodyczna nie może dać dostatecznego uzupełnienia w  zak resie w szy st
kich poglądów, Ibtóre iiległy przestarzeni-u na skutek późniejszych prao anali
tycznych. Labu d a pamiętał o tym, p isząc: (s. X X V I I ) ,  że „trudno się zgodzić

*) K  a z i m i  e rz W a o h o w s k i ,  S ło w iań szczyzn a zachodnia. W yd . II . W stę
pem poprzedził G erard Labuda. Poznań, Instytut Zachodni, 1950, s. X X X I + 2 9 0  
i mapa.
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na niejeden szczegół bardziej rozwiniętej charakterystyki ustrojowej poszczegól
nych plemion p ołab sk ich . . ale z braku miejspa 'i konieczności szerszego roz
wodzenia się nie będziem y się nad tą sp raw ą zatrzym yw ali” .

S ło w a te są sym ptom atyczne dla oceny „S ło w ia ń szczyz n y  zachodniej”  w  drugim  
z przedstaw ionych pow yżej aspektów. D zieło ma szereg wad, braków , budzi 
sprzeciw y, ale jest —  niezastąpione. A czkolw iek nieznacznie tylko przekracza  
260 stron druku, w  czym  w ła ściw y rozdział pośw ięcony ustrojom  Sło w ian  połab
skich i pom orskich mieści s!ię na 17 9  stronicach, jego zaw artość treściow a jest  
tak bogata, że dotychczas nie znalazł się autor, k tó ry b y  podjął się  ponownego 
przepracow ania całości zagadnień poruszonych przez W achow skiego. Owe 
sprzeciw y m erytoryczne i uzupełnienia rozsiane są  w śród niezliczonej ilości 
m niejszych lub w ięk szych  prac pośw ięconych poszczególnym  fragmentom dziejów  
Słow ian  zachodnich:. Przytoczonych pow yżej słów  Labuda nie m ógł poprzeć od
syłaczem  do jakiegoś późniejszego dzieła, które b y  kw itow ało całokształt w ątpli
wości, chociażby tylko w  zakresie m erytorycznej w eryfik acji sądów W ach o w 
skiego; podobnie też nie mógł zacytow ać zestaw ienia bibliograficznego ow ych  
późniejszych rozpraw , bo zestaw ienie takie dotychczas nie istnieje, w yliczen ie zaś 
bezpośrednie chociażby n ajw ażniejszych  p ozycji zm usiłoby w yd aw có w  do uzupeł
nienia książki osobnym, obszernym  aneksem. Pozostaw ił więo Labu d a tę kwestię  
do przyszłej dysku sji fachowej, należy jednak wątpić, b y  recenzje z obecnego 
wydania c z y  artyk u ły  polemiczne m ogły w yczerpać zagadnienie. Zadanie to zo
stałoby w  pełni wylkionane dopiero przez napisanie całego dziieła na nowo, tzn. 
przez powtórne opracowanie całokształtu dziejów  S ło w ia ń sz cz yzn y północno- 
zachodniej.

Dopiero zrealizow anie tak szeroko zakreślonego postulatu pozwoliłoby na od
łożenie książki W achow skiego do rzędu prao całkow icie zdezaktualizowanych. 
Pomimo bowiem zasadniczego zajęcia się kwestiam i ustrojow ym i autor dał jedno
cześnie z a ry s  całokształtu dziejów politycznych Sło w ian  zachodnich i —  rzecz 
szczególna, —  w  tym w łaśnie zakresie pozostał najtrudniejszy do zastąpienia. 
Późniejsze i trafniejsze syn tezy ustrojowe przedstawili w  p ierw szym  rzędzie 
Tym ieniecki i B alzer, syntezy politycznej natomiast nikt nie próbow ał pow tórzyć. 
Dlatego „Sło w iań szczyzn a zachodnia” słu ży do dziś jalko podręcznik, z a ry s  ency
klopedyczny potrzebny w  równej mierzei badaczow i pracującem u nad historią  
Połabian, studentowi przysw ajającem u  sobie zasób podstaw ow ych wiadomości, 
jada też każdemu czytelnikow i interesującem u się  tym zakresem  dziejów. Rzut 
oka na przypiski, spraw dzone w  obecnym w ydaniu i bardzo szczęśliw ie p rze
niesione z aneksu do tekstu, w yk azu je jeszcze jedną zaletę książki jako podręcz
nika. Ogromna w iększość tych not —  to cytaty źródłowe, dające w  sumie po
kaźnie zestaw ienie materiału, niekiedy trudno dostępnego wie* w łaściw ych  edy
cjach. O pracow ania natomiast cytowane są  rzadko, niewiele ich zresztą jeszcze  
było w  latach pisani^ dzid a, w iększość w ięc sądów W achow skiego pochodzi 
„z pierw szej ręki/” , z bezpośredniej an alizy źródeł. F a k t ten ułatwiła obiektywną 
ocenę tych sądów  i u w alnia dzieło od zbytecznego dla podręcznika balastu daw 
nych, dziś już. całkiem  nieaktualnych polemik.

Ponadto dzięki1 znacznem u umiairowi autora nawet nietrafne w nioski nie budzą 
w  czytelniku zniecierpliwienia, tak częstego p rz y  lekturze ów czesnych d z id  h i- 
storyeznydh, zajm ujących się tem atyką słow ianoznaw czą. W ach o w sk i nie stosuje  
bowiem naiw nych  a w yso ce sztucznych kon strakcyj, żadnych modnych w ów czas  
rozw ażań etym ologicznych, absurdalnych w  świetle dzisiejszego język o zn aw stw a; 
symplifilkuje raczej badane przez siebie zjaw isk a, co mu ju ż w ytk n ął w  sw ym  
„W stęp ie”  Labuda. U proszczenia te jednak są dla nas stosunkowo najkorzystniej-
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szym  rodzajem  usterek, dla u zyskan ia bowiem  obrazu rzeczyw istości łatw iej jest 
dokonyw ać uzupełnień niż elim inować w y tw o ry  przerostu inwencji badawczej. 
T a  jakość błędów pozw ala dziś, po' uświadom ieniu ich sobie., na szerokie k o rzy
stanie z dzieła i jego rozpowszechnianie bez obaw y pow stania nieporozumień.

Obecne w ydanie „S ło w ia ń szczyz n y  zachodniej”  zaopatrzone zostało indeksem  
oraz mapą. Mapa zw łaszcza stanowi w ażn y element dydaktyczny dla mniej zorien
tow anych czytelników. D latego też żałow ać należy, że zakradło się do niej kilka  
usterek, przede w szystkim  błąd korekto rski w  legendzie, który spowodował w za
jem ne przestawienie znaków  określających plemiona Wieleckie i  obodrzyckio. 
P rócz tej omyłki drukarskiej nie jest uzasadnione zaliczenie R anów  do, obodrzyc- 
kich plemion zw iązkow ych , ponieważ jedynie językow o b yli oni z nimi bliżej 
spokrewnieni, organizacyjnie natomiast stanowili’ jednostkę niezależną od obu 
„zw iązk ó w ” . M apa uw zględnia w praw dzie tylko ważniejsize plemiona, jeśli jed
nak notuje W olinian, to zw raca  u w agę brak P y rz y cz a n , podobnie na Śląsku, jeśli 
wym ienia D ziad o sza®, Ślężan i Opolan, to nieuzasadniony jest brak w spółrzęd
nych im Bobrzan i G ołężyców  (pom ijając już spornych Trzebow ian ). W śród  
„w ażn iejszych  grodów  Sło w ia n ” zw raca u w agę opuszczenie co najmniej Rad- 
go szczy i A rk o n y, zupełnie zaś niezrozumiało jest uw zględnienie na terenie P o l
ski (bez Pom orza) jedynie Poznania (z oznaczeniem biskupstw a) oraz Płocka  
(bez oznaczenia biskupstw a) i Bródna k. W a rsz a w y ! Podobne zdziwienie powo
duje niemożność odnalezienia na mapie wśród „stolio biskupich” Miśni, Życka  
i M erseburga oraz pominięcie w  tejże kategorii znaków P ra g i i Starogrodu W a -  
gryjsk ieg o  (oznaczonych jedynie jako „w ażn iejsze gro d y” ).

Na zakończenie należy uzupełnić bibliografię prao W ach ow skiego p rzyw ie
dzioną w e „W stęp ie”  przez dodanie p ozycji:

KL Wachowslki, Zapisk a Czackiego o osadach skandynaw skich na L itw ie  
w  w. X I I .  Przegląd H istoryczn y, t. M ( 19 3 7 —3 8 ), s. 5 — 9.

Ryszard Kiê mowski
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